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Kiedy byłem mały, doznawałem dwóch sprzecznych
uczuć: strachu przed życiem i zachwytu nad życiem.

To normalne u nerwowego lenia.

(„Moje obnażone serce” – Charles Baudelaire)
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Śpiew kapitana Nemo

Jest taka ulica Wileńska na Pradze,
Nad którą nigdy nie przelatywały
Wędrowne żurawie.
Tylko stada wron
W mgiełce grudniowej.
Tylko gołębie kołujące wysoko
W czystym powietrzu majowym.

A tramwaj w granatowym zmierzchu
Mknący środkiem jezdni –
Rozjarzony od wewnątrz żółtawym światłem –
Wiózł na tylnym pomoście kapitana Nemo.
Ach, ten Caruso podwodnej podróży,
Wabiący śpiewem chłopców
Z okolicznych domów.

I biegli za nim ci,
Co nie potrafili szybko uciekać
Przed umundurowanymi psami –
Poprawczaki pełne były
Samotnych krótkodystansowców.

I ci, co mieli pójść do wojska,
By służyć ku chwale ojczyzny.
Twardziele, tęgie chojraki,
Których w końcu złamało
Prawo podmiejskiej dintojry.

I ci z dobrych domów
Poddani kaprysowi chwili –
Dobiec do rogu i zawrócić,
Bo już zapisano im zawód: inżynier.

I ci drobni marzyciele, niebieskie ptaki,
Wytatuowane cwane gapy,
Ministranci, maminsynki, lelije.
Pikieciarze z atolu Bikini
W marynarach z samodziału
I w skokach trzy razy szytych.

I ci, co rżnęli się mojkami
Za bilet na ostatni seans filmowy,
Bo akurat dawali „Dzieci ulicy”.
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Widziałem ruchomą biel koszul
W gęstniejącym mroku.
Słyszałem ich oddechy,
Czułem zapach rozgrzanych ciał.
Byłem ich kochanką na wysokim piętrze,
Przywiązaną do wszystkich luster,
Do swojej sukienki i szminki,
Do stosu pacierzowego,
Do włosów i paznokci,
Do najdroższej limfy,
Żeby nie ulec
Śpiewnej pokusie kapitana Nemo.

Aż ich pochłonął wir ciemnych galaktyk.
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Stawy

Trzeci dzień grudnia 1938 roku
To była niedziela.
Przyprószona cienkim śniegiem
Niby cukrowym pudrem.
Niebieska nitka termometru
Opadała coraz niżej,
Nawijając się na kłębek rtęci.

Usłyszałem głos matki:
„Mróz wytraci robactwo”.
Usłyszałem głos ojca –
Upolował właśnie mysz pod tapczanem:
„Trzeba się będzie przenieść do miasta”.
Usłyszałem głos akuszerki:
„Teraz są takie czasy,
Że akuratniejszy byłby blondyn”.

Czyjeś ręce uniosły mnie w górę,
Żeby oswoić z lękiem przed spadaniem.
Czyjeś zęby sprawdzały twardość mojej skóry,
Czy uchroni od ognia i chłodu.
Czyjeś palce badały pokrywę języka,
Czy się przysposobi do milczenia syren.
Opukiwano mi czoło,
Zaciemniano oczy,
Gubiono na niby
I odnajdywano szczęśliwie
Pośród domowej tułaczki traktem amfilady.
Przyszedłem na świat, który zaledwie
Wietrząc zapach pożarów i rzezi,
Już się szykował do godzin przetrwania –
Zabawę przemieniał w praktyczny obyczaj
Gaszenia słońca przed nadejściem wschodu,
Chowania księżyca, zanim się z nocy wytoczy.
Krajobraz moich narodzin pochylał się czule
Ku swoim zasiekom z łóz łzawiących,
Westchnień tataraków.

Jeszcze pod bezchmurnym niebem,
Na stawach pokrytych lodem
Ślizgały się dzieci.
Spieszyły się – wszak to
Ostatnia zima niepodległości.



8

Dzieci rodziły dzieci
Pośród okrzyków i śmiechu.
Wciąż pojawiały się nowe.
Dziewczynki holendrowały,
Trzymając lalki w objęciach.
Chłopcy ścigali się z psami
W uschniętych, łamiących się trzcinach.
Nie było nocy tej zimy.
Mroźny, bezkrwawy poród
Odbierały kobiety stojące w oknach,
Wpatrzone w pępowinę horyzontu,
Która z wolna
Zaciskała się
Na ich szyjach.
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Końska centryfuga

Na rogu Wileńskiej i Zaokopowej
Była końska jatka.
A na jej wystawie,
Zamiast girlandy z podrobów,
Wisiał wypchany rybojeż.
Kolczasty, wyłupiasty,
Na nitce cienkiej.
Poruszany lekkim cugiem.
Gdy nań patrzyłem z góry –
Zamierał w półobrocie.
Gdy filowałem z dołu,
Obracał ku mnie
Swoje jedyne
Wytrzeszczone oko.

A w środku, u końskiego rzeźnika,
Strojna praska Ameryka.
Gabardyna, brylantyna,
Ondulacja, krem „Halina”.
Jeszcze jaka Ameryka.
Tłum przy ladzie się przepycha.

To jest Ameryka,
To słynne USA.
..........................
W Ameryce są miliony,
Można mieć aż cztery żony.

To mi dopiero raj.
Zamiast świńskiego ryja
Koński łeb z Arizony.

Gdzie tam, panie, Ameryka.
To idą pod nóż
Nasze kawaleryjskie bułanki –
Słodkawy smak pobojowisk
Zatopiony na dnie garnków.
Te zrazy we flircie
Z bobkowymi listkami
I zazdrosne krążenie
Ziarenek pieprzu.
Czasami zadudni hacel –
Wspomnienie garnizonowych parad.
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Jaka tam, panie, Ameryka.
To na ulicy Małej
Spocone końskie zady,
O bruk uderzają kopyta.
Batożą węglarze chabety,
Będzie z nich niezła zagrycha.

A w nocy, u końskiego rzeźnika,
Na wygaszonej wystawie
Migotało wytrwale oko rybojeża,
Wskazując mroczny tor ocalenia
W bezmiarze wód oceanu.
I płynęło przez wzburzone fale
Stado koni, co uszło szczęśliwie
Do moich chłopięcych snów,
Do moich pastwisk na równinie.

Grzywy rozwiane, czarne konie.
Nad nimi biały szybowiec −
Anioł Stróż Pacyfiku
Zrzucał im trawy zielone.
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Podróże Skiapody

Stawiałem pierwsze kroki.
Pięćset pierwszych kroków.
Może pięć tysięcy.
Nie ustalono dotąd rzeczywistej liczby kroków, które ma do pokonania dziecko, żeby po-
czuć się myśliwym lub policjantem.
Przyszli tropiciele śladów pantery noszą buty detektywów śledzących handlarzy żywym
towarem.
Jednak nie jest jasne do końca, czy pierwsza krew bywa dziedziczna.
Jedno nie ulega kwestii – dzieciństwo składa się z samych początków.
Mówi się o trzydziestu tysiącach.
Błogosławione początki, które oddalają natręctwo czasu.
Sebastiani i Proctor podają w przybliżeniu, że sześćset tysięcy pierwszych kroków dziecka
to zaledwie przedsmak prawdziwej podróży.
Nie jest istotne, czy ma się dwie nogi, czy jedną.
Doliczając nawet jednorękich i jednookich.
Mity nie są bezwarunkowe.
Miałem tylko jedno udo i wielką stopę.
„Mogłem się nią zasłaniać od promieni
słonecznych” oraz „jakoby biegać z
nadzwyczajną szybkością”.
Tak jest zapisane w księgach średniowiecza.
Dziecięca tęsknota za monstrum
Dziecięce pragnienie ucieczki.
Byłem Skiapodą, połykałem język i jedno oko,
żeby zmniejszyć opór powietrza.
Uciekałem dookoła stołu przed razami
wojskowego pasa.
A ojciec gonił mnie z pijackim okrzykiem:
„Potworze!”
Biegłem w powietrzu na jednej nodze,
omijając zeppeliny i spopielało meteory.
Widziałem samotnie żeglującą głowę konkwistadora Yasco Balboa, uciętą w Panamie,
ściganą przez skrzydlate psy.
Widziałem Indian Jivara, jak na grzbietach sennych wielorybów palili ogniska, a głowy
wrogów zatknięte na dzidach niby czerwone latarnie podrygiwały w powolnym rytmie
tańca.
Słyszałem modlitwę Daniela Defoe, powtarzaną przez tłum skutych łańcuchami galerni-
ków, uczepionych tratwy tak lekkiej jak morska trawa: „Broń mnie. Panie, przed nędzą,
abym kraść nie musiał”.
Uciekałem, biegłem, niesiony napowietrznym wirem, ku peronom pobliskiego
Dworca Wileńskiego.
Fantomy z białymi twarzami
Szybowały nade mną
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I szeptały czule:
Nie można odbić
Od brzegu liliowych bzów,
Słodkich owoców morwy
I rajskich jabłonek,
Gdyż broni dostępu
Do bram interioru
Rozgwieżdżony szlak
Swą groźną
Natarczywością granic.

Dorastałem powoli w wyimaginowanej
podróży.
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Zimny połów deszczy

Podobno porwali mnie Cyganie,
A może najady
Z orszaku bożka Pana.
Daremne zakusy wdzięcznej mitologii –
Ojciec na czele watahy motocyklistów
Odbił mnie pod Rykami
I przywiózł na warszawską Pragę.

Rok 1945, wczesna wiosna.
W pobliskim Garwolinie
Urodził się Krzyś Mętrak.

Prosiłem: tato, pojedźmy do Garwolina,
Chciałbym poszperać w bibliotece Krzysia.

Albo do Kostka Pieńkosza,
Który pod Żelechowem wschodzi oziminą –
Choć Kostek zazielenił się
Dopiero osiem lat później.

W roku śmierci Wissarionowicza Stalina.
O roku ów, gdy na ulicy Grochowskiej
Funkcjonariusze UB
Zaaresztowali kozę
Z tablicą przytwierdzoną do rogów:
„Jaja, masło, ser, słonina,
Jadą do Stalina,
A ja, biedna koza,
Idę do kołchoza”.

Prosiłem: tato, pojedźmy do Garwolina.

Albo pod Żelechów.

Albo do Trembowli,
Kuczmańskim, podolskim szlakiem –
Drogą od wschodu,
Przez którą wpadali Tatarzy
Do Rusi Halickiej.

Prosiłem: tato, pojedźmy,
Wszędzie jest blisko,
Nigdy nie będzie bliżej.
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Nic z tego, synu.
Nic z tego.
Ojciec spieszył się na popijawę
Z okazji odzyskanego dziecka,
Które porzuci na zawsze
Dla Dzikich Pól,
Dla kozackiej swobody –
Gdzie za Dnieprem step szeroki,
Gdzie „za riczkoju wohni horiat”
W kieliszkach barowych.
A na Bohu okonie się rzucają
Głuszone basem saksofonu.

Czemu mnie oddaliście. Cyganie.
Czemu mnie zdradziłyście
Najady lekkomyślnie piękne,
Skulonego w koszu motocykla,
Spętanego przestrzenią mijanych pól.
Gdy wracałem na Wileńską
W asyście kraczących gawronów –
Dojrzewała wilgoć, pęczniały aorty.
Język jak słony liść
Trzepotał na wietrze.

Zbliżał się zimny połów deszczy.
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Martwa natura z kogutem

Panu Zbigniewowi Herbertowi

Miałem swój praski Montpamasse, od frontu, z pelargoniami na balkonach. Nie da się tego
porównać do pomarańczowej błyskawicy rozświetlającej szarość murów. To raczej małe
wybłyski czerwieni i fioletu w drewnianych skrzynkach, zawieszonych nad przepaścią uli-
cy. Nieśmiertelne kwiaty zakochanych praczek i samobójców.
Triumfalna brama kamienicy, o której zapomniały secesyjne bóstwa. Ginące pomruki le-
niwych tygrysów z jedwabiu w kamiennym chłodzie klatki schodowej, gdzie na najwyż-
szym piętrze, na błękitnym plafonie śmigała jaskółka wabiąc szczebiotem:
Wit wit, cywit cywit,
Widewidid.
Ożywały na chwilę
Ptasie obietnice –
Uszyłabym ci rękawiczki,
Uszyłabym ci rękawiczki,
Ale nie mam niciii...

A w oficynie labirynt ciemnych korytarzy, pełen porzuconych przedmiotów – rowerów
bez kół, sczerniałych balii i zakurzonych kartonów UNRR–y. Łowiłem uchem dźwięki do-
biegające zza mijanych drzwi –
Matko boża rodzicielko
Ene due rabe
Spoza gór i rzek
Wyszliśmy na brzeg
Zjadł Tadeusz żabę
Znasz ty ten domek w Toledo
Skryty w kratach automatach
Łamie mnie w krzyżu
Będzie padał śnieg.
Te ubogie emocje, uniesienia, płynące z ochrypłych patefonów. Ta ostatnia niedziela w
zapachach kapusty i naftaliny. Dożywotnia sobota biednych, zawsze z tym samym kogu-
tem z poderżniętym gardłem w żałobnym wieńcu włoszczyzny.
Tu się obgryza martwą naturę
Kostka po kostce,
Aż w siekaczach zachrzęści
Skrzydełko van Dycka,
Jakby na płótnie Staszka Grochowiaka.

Miałem swój Montpamasse, rozproszony po mieszkaniach kamienicy, choć będący w isto-
cie stałą ekspozycją obrazów, której nie mogła zmienić żadna powszechna rewolucja,
śmierć najbliższych, narodziny dwugłowego dziecka ani przełom w sztuce. Picasso by
pewnie powtórzył: „Widzisz tylko, jaka wtedy była pogoda, nie widzisz malarstwa”. To
byłby komplement dla tych zwichniętych szablonów walących się gór, koślawych połonin,
krwistych zachodów słońca, bladych wschodów księżyca. Dla tych rycerzy na koniach w
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lasku brzozowym (białe pnie cieńsze od mieczy). Pasterzy dźwigających na plecach ja-
gnięta (co raczej przywodzili na myśl przemarsz utrudzonych garbusów). Nagich turni z
nasłuchującymi kozicami. Ale bywało, że z dziecięcej potrzeby identyfikacji, za magicz-
nym przyzwoleniem mimikry, przekraczałem nie strzeżone granice Bamboszady. We wto-
rek zasypiałem na mostku niedbale przerzuconym nad ruczajem. A budziłem się w ponie-
działek w łodzi ustrojonej różami, ciągniętej przez dwa tłuste łabędzie.

A pewnego razu
W ramach obowiązującej
Więzi klasowej
Zszedł do mnie z obrazu
Inteligent w okularach,
Z książką w jednej ręce
I wypchaną sową w drugiej.
Taki inteligent
W garniturze z kort–tenisu
I pod krawatem.
Bo chciał pogadać
O walce dwóch światów –
Ich czarnym
I naszym czerwonym.
Przebacz, Panie,
Fasadowym inteligentom
Te długie diabelskie ogony.
Bo za nim jechało na traktorze
Dziewczę, co pole orze.
A za traktorem
Wierzba kuśtykała,
Bo się w dziewczęciu
Migiem zakochała.
A na wierzbie listki
Szyje wyciągały,
Na Kongres Pokoju
Ulecieć by chciały.
A za wierzbą wiatr–psotnik
Pędził dymy od huty,
Bo dzięki hutnikom
Będą chleb i buty.
A za hutą
Piramida stoczniowców
Podparta żywą śrubą
Dzielnych stachanowców.
A za śrubą piłkarze
Z gwardyjskiego pionu
Nieśli transparent:
„Nikt nie zburzy naszego domu”.
A dalej nie pamiętam,
Bo zemdlałem.
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Och, te pierwsze estetyczne omdlenia, ledwie senne, ledwie wyrozumiałe – bez gwałtow-
nych odchyleń, przesunięć materii i wstrząsów nadmiernych niezłomnych prawideł. Za
moją nieświadomością, za moim krótkotrwałym niewidzeniem kwitła nadal praska nie-
wzruszona idylla:

Lew z barankiem przytuleni
Pośród traw sawanny.
Wąsaty leśniczy
Z raportówką u boku
Obejmował szyję
Bystrookiej łani.
A w rajskim ogrodzie,
U stóp fontanny,
Kawaler całował pannę –
On dał jej cukierka,
Ona mu lusterko.
Słodka wymiana podobieństw.

Łagodne motywy zbratania.

Miałem ten Montpamasse,
Z jego niezmienną fakturą zdarzeń –
Lecz nie ma sposobu,
Żeby opisać jej ciężkie struktury,
Wejść głębiej w najtajniejszą tkankę,
Bo wciąż parzy na jawie
Płonąca w szklance lemoniada
W budce u Morisona
Na rogu Wileńskiej i Konopackiej.
Tu się rodził
Pomarańczowy płomień burzy.
Tu dojrzewało
Spragnione dzieciństwo gromu –
Znak błyskawicy na skórze
Jak ukąszenie czarownicy z Salem.
Tu twardy język zapowiadał
Wyższą wymianę
Gniewnych utożsamień.
Na razie trwają
Przymiarki fasonów.
Niosą mój oleodruk
Półnagiego fauna
W pozłacanych ramach
Cztery rosłe nimfy
W sukniach muślinowych,
Z odpustu w Miłośnie,
Do domu Rembrandta
W pięknym Amsterdamie.
Jak ja się pokażę
W pejzażach van Rijna
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Cały w monochromiach?
Przecież on wąchając
Sproszkowane farby
Wyczuwał naturę
W różowych czerwieniach
I złocistych brązach.

Chyba gdzieś w Berlinie,
W jakimś Bauhausie,
Na wytwornej tapecie Gropiusa,
Przeczekam z wiernymi nimfami,
Aż pociemnieje odblask
Płócien van Rijna.
Albo zawrócę
Z otwartą blizną światłocienia
Ku praskim idyllom.
Na moim Montparnassie
Panicz z nogą w strzemieniu
Na brzegu potoku
Flirtuje z zażywną Tyrolką.
Ona wesoło jodłuje,
On się w słuch zamienia –
Dwa cienie w platońskiej jaskini,
Jak dwa ostrza oko moje ranią,

Po ciemnym widzeniu,
Jasne zmartwychwstanie.
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Kwartet gorączkowy

I. Wysoka Góra

Dziecięce choroby lipca
Przywołują miłość,
A przychodzi maligna
W zapachu terpentyny.
Chłodne czereśnie
Pękają jak bańki krwi
Na spieczonych wargach.
Duży stój z malinami
Na parapecie okna
I pokryta szronem cukru
Powieka słońca,
Opada powoli na dno.
Ferment przemiany
Wydający z siebie westchnienia,
Ledwo słyszalny pomruk fruktów.

Za oknem Wysoka Góra
Ze szczytem przesłoniętym dymami
Z praskich kominów.
A niżej pochyła biel
Schnących prześcieradeł
Na dalekich balkonach,
Jak szkielet lamparta,
Ten sam, opisany później
Przez „Papę” Hemingwaya,
Zapomniany, polerowany wiatrem –
Nieustające pragnienie wędrowca,
Co stawia bose stopy
Na zmrożonym śniegu.

Piłem wodę z czaszki lamparta,
Choć strażnik Wysokiej Góry
Popędzał mnie:
„Szybciej, szybciej, bo
Zamarznie ci brzuch
I eksplodujesz”.

I wybuchałem
Na zielonej łące
Jak kula dmuchawca
W innym tym samym kraju
Pod nalotem szczęśliwszych wyobrażeń.
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A babcia Marianna
Składała mnie
Kawałek do kawałka,
Ręka do ręki,
Noga do nogi.
W dłoniach zamykając
Świetliste parasole mniszka.
Wołając do matki:
„Bronka, on chyba żyje”.

Ta czułość chłopskich kobiet,
Przeniesionych do miasta,
Zawsze w zgodzie z naturą –
Mam go,
Trzymam.
Wyrasta mu z szyi
Srebrny medalik.
Jak słonko wschodzące,
Jak chaber
Z szafirowym oczkiem,
Co tęsknie łzawi,
Bo nie ma powrotu
Do pól pod Dęblinem.

Żniwo słonych pragnień
Zbierały z mojej skóry
Ich szorstkie, zgrubiałe palce.

II. Oko

Wysokie gorączki sierpnia,
Ożywiające ryciny
I obrazki w książkach,
Które przeglądałem
Leżąc w łóżku.
Oko egipskiego bóstwa
Trzymające pochodnię
Poruszało się gniewnie
I drobiny ognia
Parzyły mi język.
Rozjarzone płomykami ascezy
Magiczne koło
Obracało się w ustach.
Żywioł podpowiedzi, nakazu –
Ufunduj sobie pierwsze słowo,
Abyś nie padł ofiarą
Tłumu karłów
Pod purpurowym niebem,
Grających na piszczałkach i lutniach.
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Pierwsze słowo,
Nie od Boga dane,
Ale przez Boga poświadczone,
Biegło jak bezpański pies
Z ubogich barrios, favelas, callampas,
Nowojorskiego Bronxu
I dalekiego Targówka.

Słowo ostatnie w czytankach
Meksykańskich ślepców –
Przebaczenie,
Z cichym skowytem
Lizało mi uszy.

III. Żaby

Słynne choroby letnich popołudni –
Dwie żaby w kusych kurteczkach
Tańczyły hopaka ku czci Szatana
Przy dźwiękach ustnej harmonijki
Szatan to dentysta z drugiego piętra
Żył na kocią łapę z panną spod Zielonki
Szprycował się morfiną i pił zimną miętę
I czasami śpiewał na balkonie
Płyń barko moja
A żaby wtórowały mu namiętnie
Rech rech rech
Rech rech rech
Pytałem żab przez grzeczność
Czy choroba to grzech
Ech rech
Ech rech
To ciężki grzech

IV. Piskorze

Księżycowe majaki nocy,
Gdy dziecięce lęki spieszą
Na pomoc najbliższym zdradom.
Ojciec zawieszony
Na ramieniu czerwonej gwiazdy
Potrząsał dzwoneczkami −
Znak ostrzegawczy pijanego Ikara −
A potem spadał
W lunatyczną biel stawów nad Rykami.

Piskorze chwytały łapczywie powietrze
Na płyciznach płuc.
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Lamentacja

Na ptasim targu przy Stalowej
Nie ma już słowików.
Zamilkły zięby.
Usnęły czyżyki.

Tylko w pustej klatce
Porzucona nóżka wilgi,
Skurczona ze starości –
Tak długo wspominamy
Szlachetny upór,
Niezłomność postanowień,
Że stajemy się okrutni.

Mieliśmy kiedyś dzieciństwo
Barwne i świegotliwe,
Moje Ptaki i Ptaszki.
Nasze czapki niewolników,
Nasze niewidki – rajskie pióra,
Nasze kolorowe czuby
I rozpostarte skrzydła,
Zapowiadały piękniejszą przyszłość.

Jednak zdradziły nas wabie
Znajomym śpiewem.
Uwięziły podstępnie
Zamaskowane gaje.
Pogrzebały łąki umajone.
Utopiły cieniste strumyki.

I kto nas zawiezie
Do ciepłych krajów,
Moje Ptaki i Ptaszki?
W tekturowym pudełku po butach,
W dziecinnej trumience,
Wyłożonej czerwcową trawą,
Z listkiem poleconym akacji,
Co nigdy nie zwiędnie,
Kiedy nas nigdzie nie będzie.
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Skóra małych lodowców

Na skwerze
Przy ulicy 11 Listopada
Miałem swoją praską Copacabanę –
Mecze dzieciństwa
Od rana do zmierzchu

Letnie poranki
Kędy piłka wschodzi
I dokąd zapada

Ale plac do gry to tylko
Złudzenie brazylijskiej plaży –
Szarobury piasek
Pełen szkiełek raniących
Kolana i łokcie
I bramki z powietrza
Zamiast słupków kamienie
I szczury szybkie między kamieniami
Nie do obrony
Bo strzelane po ziemi:
Ich długie ogony
Wzniecały obłoczki kurzu

Stałem na bramce
I po każdym przepuszczonym szczurze
Moja biedna piłka sznurowana
Z cyckiem podwiązanym
Jak pępowina

Toczyła się

Tam gdzie w wysokiej trawie
Leżała ćma nocna
Wyczerpana po pijackiej orgii –
Rozmazana szminka
Zacieki tuszu na policzkach

Biegłem po piłkę

W kierunku czarnej sukienki
W stronę satyny błyszczącej w słońcu
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„Patrz co mi zrobiły
Te chłopy”
Powtarzała
Jakby była nakręcaną lalką
Po każdym za wysokim strzale
Moja biedna piłka w łaty
Z prującymi się szwami

Padała

U jej stóp
Z polakierowanymi na czerwono
Paznokciami

U stóp podstarzałej kobiety
Po których spacerowały mrówki

„Patrz co mi zrobiły
Te chłopy”

Za każdym razem
Kiedy piłka lądowała obok
Płosząc roje much
Co się unosiły
Nad śliską od męskiego nasienia
Satynową sukienką

Biegłem po nią

Biały sok mleczy
Tężał w przekrwionych oczach
Zasypiającej lalki
Gdy biegłem za umykającym szczurem

„Będziesz taki sam jak oni” –
Wydała z siebie ostateczny pomruk
Bo sen ją wreszcie objął
I mocno przytulił

A moja biedna piłka
Z jej biednym pantoflem
Porzuconym w wysokiej trawie
Najcichszą tworzyły parę –

Skóra małych lodowców
Dymiła zielonym ogniem
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Głosy

Czasami słyszę,
Jak mnie dobiegają,
Zamierające z wolna,
Zasądzone na wieczność,
Co nie powtarza,
A jedynie chce się wyspowiadać.
To nie żadne dalekie echo –
Bywa kłamliwe, zanadto książkowe.

Kiedyś były żywsze.
Miały skórę, włosy, zapach tytoniu,
Pokostu, prasowanych spodni od garnituru.
Śpiewały piosenki – Ramonę, Titinę –
Nieco zdartym sznapsbarytonem.

Kiedyś były prawdziwsze.
Dziewczęce, kiedy porzucały dla zabawy,
Z najbłahszych powodów.
Kobiece w rozkołysanym majestacie bioder,
Kiedy słały zalotnie obietnicę i zdradę.
Owdowiałe, zawsze tajemnicze i smutne,
Za którymi wodziły męskie słowiki
I koguty głód cielesnych wrażeń.
Coś głośno mówiły,
Coś dogadywały podniesionym tonem.
W chórze niedzielnym podzielone równo –
Na śmiech, co zuchwałych ułaskawia w porę,
I na płacz, co ciężko karze niepokornych.

Teraz się oddalają.
Ledwie je pochwycę, a już milkliwe
Odpływają swoim galaktycznym torem.
Głosy dzieciństwa,
Wielogłosy u początku nieba,
Coraz cieńsze po pogromach czasu.

Niekiedy nocą biorę na odwagę
I je wyprowadzam
Ku uśpionym służewieckim łąkom,
Żeby ożywić ich osłabłe brzmienie –
Potok tam płynie nie pierwszej czystości,
Za to szemrze pod kamiennym mostkiem
Niczym dziewicze źródło Aretuzy.
Dzikie kaczki, zamiast oczka przymrużyć,
Nucą płochliwe kołysanki.
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Ja tej idylli ze skazą
Wielkomiejskiej zagłady
Za bardzo nie doglądam,
Bo zawsze więcej o naturze
Znajduję w pamięci.
Lecz dbając o jej
Kruche instrumenty,
Nakłaniam głosy dzieciństwa,
By wniknęły w każdą chwilę dźwięczną
Dzisiejszego trwania.
By się powtórzyły głośniej
W szmerze potoku,
W szeleście nadbrzeżnych szuwarów.

Jak te istnienia pojednać,
Złożone z ludzkich pragnień
I boskich konkretów?
Jaką dać im swobodę
Wieczystych powiązań?
Gdy rozłączenie drżące
Od chłodnych powiewów września
Przychodzi niespodzianie,
Aby mnie pożegnać:
„Zostań, bo jesteś śmiertelny”.

Już łódź moją
Odprawiają na Cyterę
Z głosami miłości.
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Ballada peryferyjna 1950

To nie jest hiszpański wieczór,
Choć zapach jaśminu
Z balkonów Sewilli
Tak słodko usypia
W ogródkach Zacisza.

Nie czekaj, mamo.
Ja z tańców nie wrócę.

Wokół dech,
Co się uginają
Pod nogami tańczących.
W świetle żarówek,
Co dają złudzenie lampionów,
Panny krążą parami.
Obnoszą bluzeczki uszyte z jedwabiu,
Co lekko się kołyszą
Jak czasze spadochronów.
Piersi panien pełniejsze od westchnień
Nie dla nich koronki
I zwiewne mantyle.
Nie dla nich sangrija,
Lecz smak oranżady.

Nie czekaj, mamo.

Trzydziestu fetniaków
Trzyma za włosy
Trzydziestu frajerów,
Nisko, przy ziemi,
By wziąć ich pod fleki.
Trzydziestu urkiesów
Z ostrymi kosami
Szuka trzydziestu serc.

Nie czekaj, mamo.

To nie jest hiszpański wieczór
Z romancą niesioną
Na strunach mandolin.
Żałobne tango, ostatnie tango,
Harmonia płaczliwie wygrywa.
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Burza nadciąga od Annopola.
Grzechoczą na wietrze żarówki.
Panny w popłochu gubią uśmiechy.
Do skoku czają się urki.

Błyskawica jak nóż cienki
Ma zimne oczy zabójcy.
Z trzydziestu frąjerskich serc
Jedno obficie broczy.

Ja z tańców nie wrócę.

Na pustych dechach
Dziewczyna zdejmuje
Buciki po starszej siostrze.
Rozpuszcza włosy w ulewie.
Szminkę o smaku wiśni
Łakomie zlizuje z warg.
Ta śmierć nie lubi pomarańczy.
Ta śmierć na Zaciszu zostanie,
A nie wśród wzgórz Salamanki.

Nie czekaj, mamo.
Ja z tańców nie wrócę.
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Debiut z aniołem

Tomaszowi Burkowi

Och, ten Grochowiak...
35 lat temu, za czasów Gomułki,
Będąc zalęknionym dzieckiem,
Pierwszy raz go nawiedziłem
W redakcji na Kopernika
Albo gdzieś w pobliżu.
Z wierszem anielskim –
Zaledwie pierwociną
Bledszą od anioła.

Stał na szczycie schodów. –
Niech pan wejdzie – zawołał.
Szedłem więc pod jesień
Jak krwawiący owoc.
Wstępowałem zimą
Niby Napoleon do płonącej Moskwy.
Wiosną się wlokłem
Przez wysoki las badyli,
Bo tego roku lata nie było.

Och, ten Grochowiak...
Dojść do niego pod górę,
To znowu się stoczyć.
Wieczory ominąć
Niczym statki bez świateł,
Kołysane smutkiem.
Rankiem się obudzić
Na stole bilardowym,
Licząc obolałe kule,
Co cudem tylko uszły
Z powstańczych karamboli.
Do południa przetrzymać
Z kacem czerwieńszym
Niźli piwonie w ogródku.

− Gdzie pan był tak długo? – zapytał.
− Śmierć odwodziłem na inną planetę –
Chciałem zabłysnąć przed obliczem mistrza.
− Śmierć jest panienką, rumieni się w porę –
On na to, z ptasim uśmiechem,
Węzeł krawata dociągając,
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Jak katowski stryczek.
– Nie wiem, czy podołam.
Czy potrafię tyle połączyć... – urwałem.
– Najpierw wiersz trzeba zobaczyć
W aureoli z drutu.
Sztywny na pokaz, lekki zaś jak gołąb,
Kiedy podlatuje, by dziobnąć puentę.
I dodał: – Zamiast puenty
Można użyć sekatora.

I ujrzałem mojego anioła
Na skrzydle gazety.
Schodził wąską szpaltą
W debiutanckiej trwodze.
Nagi, w przezroczystej skórze.
Tak gładkiej od ramion,
Aż do palców nóg,
Że zdjąć ją mogłem
Jednym pociągnięciem –
Jak najbielszy obrus
Z mieszczańskiego stołu
Po uczcie pragnień i głodów.
Aby odsłonić głęboki dół Afryki,
Gdzie gnije bezpowrotnie
Ucięta noga Rimbauda.

Och, ten Grochowiak...
Dziś cichcem zdradzony.
Prawie zmilczany w ciemnej swej Ojczyźnie.
Gdzie chętniej miłuje się żywych,
Ale nie umarłych.
Bez sitwy za życia,
Po śmierci w kołowrocie
Podziemnych zaistnień,
W ciasnym gorsecie uchybień i racji.
Budzi się niekiedy na odlot jaskółczy,
Pytając niepewnie:
Czy dzielnych chowają z dzielnymi?
Czy kanalie kładą na ostatni dzwonek?
To mu pokazują hollywoodzkie piece
Dymiące popiołami upadłych gwiazdorów.
A on podparty obiema garstkami,
Zaciśniętymi, by nie zgubić formy,
Co tyle w nich ognia buzuje,
Że dałoby się ogrzać zziębniętą kaplicę.

Jeszcze konik go pociągnie
Po płytkich wądołach,
Stukając kopytkiem.
Jeszcze go sowa wypatrzy,
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Zanim z nocą ku rosom się schyli.
Dokąd się udali ci nąjsprawiedliwsi?
Rachują chwile jak lichwiarz monety.
A ci pamiętliwi?
Senni pilnują wierszy, posad i kredensów.

Patrzę na Narew o zmierzchu.
Przecieka w bezruchu.
W bezpłynięciu niknie.
A kiedy raptem zapominam,
Że od zmarłych sprzeciw i podnieta
Idą w rzędzie do naszych
Migotliwych swobód,
Rzeka poruszona
Wchodzi między drzewa,
Skacze mi do oczu.

(sierpień 1995 – Kikoły)
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Czarne wstążki

Przyjaciołom–myśliwcom z 1947 roku

Bitwa o Anglię
Skończyła się dawno,
Jednak niebo nad Pragą
Wciąż było angielskie.
Zielone jak trawa
Na boisku Chelsea.
A my na Spitfire’ach,
Na Hurricane’ach,
Spadaliśmy z góry
Na karki Messerschmittów.

Chłopięca załoga
Od kapitana Zumbacha
I kapitana Maka,
Z Dywizjonu 303.
Pogromcy Focke–Wulfów,
Lądowaliśmy o zmierzchu
Z przestrzelonymi skrzydłami
Na skwerze przy Konopackiej.

Pachniały kanałem La Manche
Rozkwitające akacje.
Sól Atlantyku prószyła
Drobnymi płatkami.
Nie liczyliśmy strat,
Chcieliśmy zwycięstw,
Rysując na piasku
Płonące ogony
Ostatniej eskadry Luftwaffe.

W kinie „Syrena” na Inżynierskiej
Toczyły się walki powietrzne.
Dawali „Mściwego jastrzębia” –
Amerykański obraz
O załodze latającej fortecy
Walczącej z Japończykami
Gdzieś na Filipinach.

Nieletnim wstęp wzbroniony.

U wejścia, za szkłem gabloty,
Uśmiechał się do nas
Sierżant Winocki,
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Grany przez Johna Garfielda.
Idźcie do domu, chłopcy.
Wojna się dla was skończyła.

Rozdawał gumę do żucia –
Miętowy prostokąt
W srebrnej koszulce:
Nagrodę pocieszenia.

Jednak niebo nad Pragą
Wciąż było londyńskie.
Niepokojące i mroczne
Jak zieleń Regent’s Parku
W pierwszych podmuchach burzy.
Biegliśmy w strugach deszczu,
Skacząc przez kałuże,
Gubiąc na zakrętach
Pomarańczowe kule piorunów.
Do swoich Spitfire’ów,
Do swoich Hurricane’ów,
Wierząc, że rankiem
Znów się powtórzy
Ten lot bojowy
Dziecięcej wyobraźni.

Lecz w nocy
Porwany entuzjazmem
Oddział budowniczych
Począł przemieniać
Nasz pas startowy
W pole uciętych głów.
Z zimnego światła Wschodu
Powoli wyrastały tysiące oczu
Oślepiającej jutrzenki swobody.
Od której przedmieścia włosów
Powstaną jak na rozkaz.
Języki ulic popełzną
W stronę milczących słów.
Serca podwórek uderzą
Rytmem defiladowych kroków.
Szyje frontonów zaciśnie
Czerwień zachłannych flag.

Czarne wstążki będą powiewać
Na cmentarzysku
Naszych Spitfire’ów,
Naszych Hurricane’ów.
Naszych niecierpliwych snów.
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Autoportret z clownem

I
Jadłem szybciej niż rosłem.
Rosłem szybciej niż ubranka.
O, Monsieur Flaubert.
O, Gospodin Dostojewski.
O, Herr Kafka.

W każde święto elegancja –
Za krótkie rękawki,
Za krótkie spodenki,
Nóżki jak patyki,
Na makowej główce
Czapka marynarska,
Oczu nie widać,
Uszu nie słychać,
Chłopiec w czarnych ramkach.
O, Monsieur Flaubert.
O, Gospodin Dostojewski.
O, Herr Kafka.

II.
Śniłem szybciej niż żyłem.
Zawsze z wyprzedzeniem –
Najpierw zobaczyłem,
Zanim przeczytałem.
W ogrodach wiszących Europy,
W ogródkach rozrzuconych
Na tyłach rajskich nieużytków,
W cieniu kuchni polowych
Zdradzieckich klerków
Z psami walczyłem o brukiew –
Zawsze coś na ząb, mon ami.
Zawsze na czubkach palców,
Z nitką jedwabną
Zapętloną na końcu języka,
By się nie pogubić
W ciemnych alejkach,
Na piaszczystych gruntach
„Le cadavre exquis”1

Wśród ciernistych krzewów
„Che fece... ii gran rifiuto”2

Przeczuwałem zaledwie

                                                          
1 „Le cadavre exquis” znaczy tyle, co „Wytworny trup” – ulubiona zabawa–gra surrealistów.
2 „Che fece... il gran rifiuto” to tytuł wiersza Kinstandinosa Kawafisa. Tytuł wzięty z „Boskiej komedii” Dante-
go. W tłumaczeniu Zygmunta Kubiaka: „Który dokonał (...) wielkiej odmowy”.
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Mowy wytwornej struktury,
Gdzie piękno to konieczne zło,
A dotykać ludzi kwiatem,
To zjadać ich naturę.
O, różo apopleksji.
O, tulipanie cały w drgawkach.
O, goździku kaszlący krwią,

III
Śmiałem się chętniej niż smuciłem.
Bo myślałem, że tak trzeba.
Przymusowo blisko ziemi:
Imperatyw spada z Kanta,
Nigdy zaś nie spada z nieba.
Śmieszne były panie w różowych halkach.
Śmieszni panowie w pepegach.
Śmieszna śpiewaczka od podwórka,
Naga, na balkonie,
W samych tylko szelkach –
To nie kino francuskie,
To Wenus trzepiąca ratlerka.

Pytałem częściej niż słuchałem:
Czy tak zawsze będzie?
W obłędzie przyszłości.
W kulejących podskokach ideałów.
W grozie konieczności.
W uczuciowym zamęcie.
Czy choć raz kiedyś
Jeszcze się zaśmieję?
Czytając Janusza Krasnego
Posępne opisy przetrwania.
Czy śmiech to jedynie
Zabawka odebrana światu
Zaledwie na chwilę?

Wciąż mnie prowadzi za rękę
Ociemniałe dziecko,
Co w pośpiechu wędruje
Ku białym oczodołom clowna,
By wzbudzić krótką radość
Z odzyskanego obrazka.
Dajcie nam więcej czasu –
Panie Flaubert,
Panie Dostojewski,
Panie Kafka.
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Scena rodzinna z uchem

To była
Świetnie się zapowiadająca rodzina.
W mieszkaniu na Wileńskiej
Pachniało pastą do podłóg
I pudrem „Miraculum”.
Pory roku i połączenia krwi
Odmierzane tym samym rytmem
Nie zwiastowały nadejścia demokracji.
Nie spodziewajcie się zmian tam,
Gdzie nie istnieją zasady –
Czasami śpiewały cienko
Kryształowe karafki w kredensie.

W pokoju jadalnym moja matka i mój ojciec siedzieli za stołem, naprzeciwko siebie.
Matka położyła ojcu na talerzu swoje małe ucho o czekoladowej barwie.
Najpierw oderwała je lekko i bezgłośnie – to było cacko wyprodukowane w Zakładach
Cukierniczych im. 22 Lipca (dawniej E. Wedel), z dyndającym złotym kolczykiem. To
cacko miała przyklejone w tym miejscu, co zawsze prowokuje do szeptów i pocałunków.
Znowu ucho na obiad? – denerwował się ojciec. Ujął ciemnobrązową małżowinę w dwa
palce i rzucił na mój talerz.
Nie karm dziecka przy stole – powiedziała matka z łagodnym wyrzutem.
Począłem szarpać zębami jeszcze ciepłe ucho.
Jaki piękny pies! – zawołał ojciec. A matka się śmiała odrzuciwszy głowę do tyłu.
Siostra pochyliła się w moją stronę i wyszeptała: tobie dają wszystko, mnie nic. Ja też lu-
bię czekoladę. Napiszę do prezydenta Bolesława Bieruta, że jednych się wywyższa, a dru-
gich poniża.
Nie szepcze się przy stole i nie je rękami – upominał ojciec, zaciągając się głęboko „Bel-
wederem”.
Znów strzepujesz popiół na pumpy – upominała ojca matka, blednąc zwłaszcza na czole.
Wszedłem pod stół, bo nigdy nie wiadomo, co się może zdarzyć po takiej reprymendzie.
Wyjdź stamtąd natychmiast! – zawołała matka.
Wyjdź stamtąd! – zawołał ojciec.
Wyjdź! – zawołała siostra.
Matka: – Ma to po tobie.
Ojciec: – Po mnie?
Matka: – Nawyk okupacyjny.
Ojciec: – Za okupacji nigdy nie chowałem się pod stół.
Matka: – Chowałeś się z bimbrem.
Ojciec: – Tylko raz, żeby się nie zmarnował.
Siostra: – Napiszę do prezydenta Bolesława Bieruta.
Matka: – To pisz.
Ojciec: – Pisz.
Matka spojrzała pod stół: – A ty, synku, co powiesz?
Ja: – Niech pisze.
Matka: – Smakowało ci ucho?
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Pokiwałem twierdząco głową. Smak jej ucha wędrujący przez wszystkie kontynenty. Zło-
wiony gdzieś w Kalkucie, wracał ku wybrzeżom Portugalii. Perfumowana gorycz i meta-
liczna rozwiązłość – dziecięce pokarmy dla mózgu i brzucha. Krążące zawsze po obwo-
dzie, po zewnętrznym torze pragnień i namiętności.

To była naprawdę
Świetnie się zapowiadająca rodzina.

Nie ma już mieszkania na Wileńskiej.
Wywietrzał zapach pasty do podłóg
I zapach pudru„Miraculum”.
Pory roku i połączenia krwi
Uległy arytmii czasu –
Upalne listopady, zimne lata,
W ludzkim potopie niedoskonałości.
Nie doczekały nadejścia demokracji.
Choć jeszcze czasami
Słychać cienki śpiew
Kryształowych karafek w kredensie,
Z niezmiennym refrenem:
Nie spodziewajcie się zmian tam,
Gdzie nie istnieją zasady.
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Wyspa wieprzy

Tej jesieni właśnie
Żegnałem się chmurnie.
Pora to zwięzła
Jak pleciony koszyk –
Na ulicznych straganach
Jabłka ciężarne
Wypinały brzuchy.
Powleczone popiołem,
Jakby ziemska dojrzałość
Brała się z obłoków,
Z tych niewygasłych ognisk,
Co po niebie wędrują
Gubiąc zetlałe aureole
Ostatnich aniołów dzieciństwa.

Tej jesieni właśnie,
Nie przywykły do buntu,
Ledwie nastroszony,
Przekroczyłem granicę szlachtuza
Na ulicy Jagiellońskiej.

Z pobliskiej rampy kolejowej
Dobiegały pokrzykiwania ludzi
I kwik świń wypędzanych z wagonów.
Spoceni naganiacze
Uzbrojeni w drewniane pałki
Pędzili oporne sztuki,
Rozdzielali gryzące się wieprze.
Zaganiane do wąskiego boksu,
Stłoczone i naznaczone
Czerwonymi krzyżami na grzbietach
Oczekiwały na rzeź.

Rzędy ruchomych haków
Obracały się niczym karuzela.
Na hakach półtusze
W pąsowych kamizelkach żeber.
Na pół przeciętych,
Na modłę elementów,
Zakręconych jak u Mirona
I trochę przegiętych.

Grała muzyka –
Jakiś „Wiedeński kaprys”
Na radiowej fali
W rytmie pokrywek
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Podskakujących na garnuszkach,
W których gotowano trofea:
Świeże serca kabana,
Prosto z trzewi wyjętą wątróbkę.

Tej jesieni właśnie
Witałem się z cudem –
Choć bywa daremny,
To się czasem uwidacznia
Poprzez cienką materię
Podając instrumenty łaski.
Więc flet przestroiwszy
Z chłopięcych zadziwień i wzruszeń
Na twardszą konieczność ucieczki,
Zagrałem melodię odwrotu.

I szły za mną wieprze
Przez bramę szlachtuza.
Przez koński targ na Grochowskiej.
Przez Koziej Górki wyraje,
Ku kawęczyńskim łąkom.

Przemarsz mieliśmy lotny
Jak z magii usłużnej
Wystrugany wielopłat,
Co unosi tuż ponad brukiem,
Wiedzie górą przez pokrzywy,
Płoty przesadza,
Omija zarośla.
Dziób swój srebrny kierując
W stronę wyspy ocalenia.

A gdy stanęliśmy na łące
Przygasłej od chłodów października,
Cisza zapadła nieludzka,
Jak przy powtórnym straceniu,
Bez mrugnięcia powiek.
Zwierzęta łby ciężkie zadzierając
Węszyły zapach krwi,
Co został w granicach szlachtuza.
Milczały trąbki miłosierdzia.
Zamilkły zaklęcia o godną śmierć
Dla naszych braci zwierząt.

Od horyzontu nadciągały
Roje połyskliwych much.
Dźwięki muzyki –
Jakiś „Wiedeński kaprys”
Na radiowej fali.
Gwar naganiaczy
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I klekot drewnianych pałek.
Tej jesieni właśnie
Żegnałem przemienne struktury
Nieskalanych obietnic,
Próżnych wyswobodzeń.
Jeszcze nieruchomo trwały
Pośród zaburzeń wiary i bezsensu.
Chętne do podróży wtedy,
Gdy karmione mięsem wieprzy.

Łąka wydawała z siebie
Pomruki urokliwych głodów.
By się przypodobać,
Zalotnie rozchylała
Ciemny labirynt kretowisk.
Stado zwierząt przejętych
Grozą bliskiej zagłady
W żałobne obrastało wieńce
Z bladych ziół,
Z kwiatków ledwo żywych.

Widziałem –
Na tym miejscu wyrastał
Las czerwonych krzyży.
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Pierwsza miłość

Grażynie

W majowy wieczór,
Gdy przygasał gwar ulicy,
Pieśń zwielokrotniona
Krążyła po zaułkach –
Lebiediew–Kumacz:
„Szyroka
Strona
Moja” –
Z otwartych gardeł „kołchoźników”,
Na kamiennych progach nocy,
Ledwie kołysanka.
I dymy od dworca,
Jak obłoki senne,
Nadciągały, aby nas otulić.

To wystawanie w bramie.
Pocałunki lekkie i ciche,
Żeby nie obudzić
Najświętszej Panienki,
Co w mrocznej niszy
Śniła o anielskich zastępach.
Choć jedynie obrazek anielski
Spływał z wysokiego piętra –
Twarz dziecka w uchylonym oknie
Żegnała nas najczulej.

„Żebyś mnie zawsze pamiętała”.

„Żebyś mnie pamiętał”.


	Jerzy Górzański  "Debiut z aniołem"
	Śpiew kapitana Nemo
	Stawy
	Końska centryfuga
	Podróże Skiapody
	Zimny połów deszczy
	Martwa natura z kogutem
	Kwartet gorączkowy
	Lamentacja
	Skóra małych lodowców
	Głosy
	Ballada peryferyjna 1950
	Debiut z aniołem
	Czarne wstążki
	Autoportret z clownem
	Scena rodzinna z uchem
	Wyspa wieprzy
	Pierwsza miłość


